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NiECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!
J e s z c z e  m o ż n a  z a p is y w a ć  na b. k w a r t a ł
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u a  wszystkich urzędach pocztowych, i u pp. 
A gentów  naszych tak po miastach, jak i po 
wsiach— albo i u Listonos~ów wiejskich (Land- 
Brieftrtraoger) według cen jak wyżej w nagłówku.

Wiadomości kościelne.

W  dniu jutrzejszym, jako w drugą niedzielę 
po Trzech Królach przypada Ew angielia zapi
sana u Jana św. w rozdziale 2 gim: „O go- 
d( ch w Kanie G alilejskiej.“

Gody to były m ałżeńskie. Była tam Matka 
Jezusowa mówi Ew angielia, był też i Jezus 
zaproszony ze swoimi uczniami.

Gody te m ałżeńskie podają nam sposobność 
ozan ow D i Czytelnicy zastanowić się nieco nad 
m ałżeństwam i dzisiejszemi.

Najszczęśliwszem by ło jak mówi Pismo Boże. 
owe pierwsze m ałżeństwo, które Bóg ieszcze 
•w raju postanowił. Nie znało ono ani niedu 
statku, ani nędzy, ani ciężkości i nieposłuszeń  
stw a złych skłonności; ale szatan zazdroszcząc 
pierwszym naszjm  loćzicom  takiego szczęścia, 
przypraw ił ich o grzech, a grzech dopiero sp ro 
w adził w szystkie nieszczęścia. Od tego czasu 
m ałżeństwa z kolei zaczęły być mnii j więcej 
nieszczęśliw e, jak i to o którem jutrzejsza E  
wangielia nadmienia, że jeszcze się uczta we 
selna nie skończyła, a już się bieda i niedu 
statek  dały uczuć, bo w in a  n ie  m ie l i .  Tak 
ci to często z b y w a  w m ałżeństwach n a  w i 
n ie  łaski Bożej.

Pan nasz Jezus Chrystus, który przyszedł na 
ten  świat, aby osłodził ciężkości nasze, naj- 
pierwej zaczął od poratowania stanu małżeń  
skiego, bo potrzeba było, aby najpierwej wspo
możeni byli ci, którzy największą mają potrze
bę Jego pomocy. Odtąd tedy jak Zbawiciel 
u czcił gody m ałżeńskie Swcją obecnością, a 
zw łaszcza, kiedy wyniósł w K ościele swoim  
m ałżeństw o do godności Sakramentu, stan ten 
n ie je s t  już tak nieszczęśliwy, chyba przez w ła  
sną tylko winę. Tyle je s t  m ałżeństw dzisiaj 
nieszczęśliwych, a czemu? bo niezawarte we 
d łu g  zamiarów K ościoła św., bo ich Pan Jezus 
nie b łogosław ił.— W stępujący w stan m ałżeński 
powinni radzić się Boga, ucz\n ić wybór roz
tropny, a sposobić się  doń przez niewinność 
obyczajów i pobożność. M ałżonkowie zaś po 
winni się nawzajem m iłować, znosić się w zaje
mnie i zobopólnie nieść sobie pomoc. Takie 
tylko małżeństwa mogą spodziewać się b łogo
sław ień stw a Bożego.

A  jeżeli w edług praw Bożych i K ościoła św., 
w szyscy jesteśm y obowiązani znosić się nawza
jem i dźwigać ciężary jeden drugiego, to tem  
bardziej w stanie małżeńskim, jedno drugie po
winno znosić; powinni sobie nawzajem ulegać. 
I  chociaż A postół, P aw eł św., wyprowadzając

naukę dla niewiast chrześcijańskich mówi: „Żo 
ny niechaj będą posłuszne swoim mężom jako  
panu, albowiem mąż je st głow ą żony, jako 
Chrystus Pan jest głow ą K ościoła, który jest 
Jego oblubienicą —  a jako K ościół poddany 
jest Chrystusowi Panu, tak tez ® j y  swoim mę 
żom we wszystkie m“, —  to znów na innem 
miejscu dodaje: „M ężowie kochajcie swoje żony. 
jako i Chrystus Pan ukochał swój K ościół i 
Sam się wydał dla nie jo.u Powinni tedy mał 
żonkowie z tej m iłości Zbawiciela ku K ościo
łow i wzór brać dla siebie. Powinien mąż pa 
miętać, że żona nie je;t jego służącą lecz przy
jaciółką; że Pan Bóg nie ze stopy Adama ufor
mował Ewę, aby po niej deptał, ale z żebra 
aby mu była za towarzyszkę. Człowiek srogi
1 niepohamowany, popędliwy, rozrzutny, prze- 
klętnik, bluźmerca, zgorizynel dzieci i domo
wników, jesfcźe to mąż chrześcijański? N ie —  
nigdy nie — ■ „jesito lew srogi wszystko w y
wracający w domu'1, mówi Duch św ięty . Czyż 
taki człow iek będzie pełDił naukę apostolską?  
Zastępujeż oh nu.ejsce Pana Jezusa? Przeci
wnie—  zastępuje on raczej miejsce antychrysta. 
Jest to prześladowca pobożności swej żony, k tó
ry nie może ścierpieć tego, żeby żona była po
bożną, żeby zabawiła pół godziny w kościele 
na Mszy św. N iestety, nie wie o tem, że pobo 
żność i dobre uczynki jego żony, wstrzymuią 
nad nim gniew Boży —  i że już dawno padłby 
za swoje występki ofiarą nieszczęścia, albo o- 
kropnej śmierci, gdyby go prośby bogobojnej 
żoDy nie zasłaniały. N ie pobożność to, nie dro
bna jałmużna niszczy domy, ale zbytki, nie 
wstrzem ięźliwości, niezgody, ż łe  sumienie, nie 
przyjaźń z Bogiem, toć to jest co niszczy do
my, ale nie dopełnianie powinności chrześci
jańskich. I P iotr św ięty zaleca, aby mąż pod 
względem wzajemnego znoszenia ciężarów m ał
żeńskich, jako silniejszy i mający więcej roz
sądku, ulegał słabej niewieście. Ty mczasem nąj 
częściej bywa, że maż mniej je st cierpliwy, 
mniej umiejący ustępować niźli żona. Jakaż to 
zgroza kiedy widzimy tego, który powinien 
być obrońcą i opiekunem swej żony, pastwią 
cego się nad słabą kobietą? Czy moźeż być 
dzikość większa jako ta, gdy człowiek naduży
wa swej przewagi i mocy nad słabem stw orze
niem, które się nie umie inaczej bronić zapal- 
czywości jego, jak tylko przez łzy  i żałosne ję
czenia? Ileż to zgorszeń, ile  niespokojności i za- 
mięszania? Toć to je s t  wówczas na ziemi żywe 
piekło.

O ile więc takowe m ałżeństwa są n ieszczęśli
we, o tyle szczęśliwe są te, które żyją zgodnie, 
w m iłości i wzajemnem znoszeniu się; kiedy je  
dno drugiemu pomaga do dobrego, do cnoty, do 
pobożności— boć to je s t  istotny cel małżeństwa,
2 by m ałżonkowie wspólnie sobie pomagali do 
osiągnienia zbawienia i ażeby się wspólnie p o 
cieszali w utrapieniach i pomagali sobie do 
znoszenia nędz przywiązanych do życia ludzkie
go ; aby się  jedno za drugie m odliło i modlitwy

swoje wspólnie ofiarowali Bogu. iżby się pom ię
dzy niemi znajdował w trzeciej osobie Chrystus 
Fan, jako Sam przyobiecał: „gdzie jest dwoje, 
albo troje w Imię moje zgromadzonych, tam  
i ja  jestem w pośrodku nich". Ażeby się s ta 
rali, iżby i dziatki ich wcześnie odrodzone b v ły  
z wody Chrztu św., nieczekając aż się niebez
pieczeństwo okaże, bo któż za to odnowiadafc 
będzie, kiedy dziecko bez Chrztu ś go umrze, 
jeżeli nie rodzice?

Tak więc Fzanowni Czytelnicy i Czytelniczki, 
stan małżeński, gdy obowiązki jego dobrze s^ 
pojęte i wykonywane, jest wielkim i świętym  
związkiem. Mamy tego dowód, że słodki nasz 
Zbawiciel nie tylko nie wzgardził stanem m ał
żeńskim, ale owszem naĄuerwszy dla niego cud 
uczynił w Kanie Galilejskiej.

Starajmyż się w takich zawsze znajdować u- 
sposobieniach, jakie nam K ościół św ięty zaleca, 
a doznamy łaski i pomocy BożH do ła tw iej
szego znoszenia wszelkich ciężarów, jakie św iat 
nam nałożyć zechce, a nadewszystko, że dostą
pimy i wiecznego błogosławieństw ?.

Rzut oka na Rok przeszły
pod w zg lęd em  k oście ln ym .

I.
Ł ódź Piotrowa, a z nią ludzkość cała rozno- 

częła już rok nowy swej żeglugi po wielkim  
oceanie czasu. Ta łódź, pod kierownictwem  
nieomylnego zostając Sternika, świadoma jest 
drogi, którą ma dążyć, ale ludzkość trwożnie. 
Spogląda na przymglone fale przyszłości, i chcia
łaby odgadnąć, jakie tam one kryją tajemnice. 
Czy jasny będzie przyświecał promień słońca  
dalszęj wędrówce, czy może niebo poaryte chmu
rami je st zapowiedzią burz wielkich i nawałno- 
ści?  Gdy jednak ciemna pomroka przykrywa 
przyszłość, rzućmy wzrok nasz na niedawno 
ubiegłą przeszłość, na rok ostatni, rozważmy 
przebytą drogę przez tę łódź świętą, przy
patrzmy się na jakie niebezpieczeństwa narażoną 
była i jak nienaruszoną z nich wszystkich w y 
szła, odbywając dalej swą wielką żeglngę.

Rzym, ta pra-stara Stolica Nam iestnika Chry
stusowego, przez rok przeszły cały, bvła wido
wnią świetnych jego moralnych tryumfów. P ię ć 
dziesięcioletni jubileusz kapłaństwa Leona III-go  
w esołą nutą rozbrzmiał po całym świecie i do 
tego wiecznego miasta tysiące sprowadził piel
grzymów. N ietylko pielgrzymi krajów Europy  
i Ameryki, ale ludy Oceanii i Patagonii, m iesz
kańcy dalekiego Wschodu, z pod gór Himalaj
skich, z nad brzegów Gangesu, czarni synowie 
mało dostępnych afrykańskich wnętrzy, wysp  
dalekich osadnicy, Europejczycy i Amerykanie—  
słow em  św iat nowy i stary w tłumnych piel
grzymkach dążył do Rzymu i zdawał się sobą 
odtwarzać obraz dawno zamarłej przeszłości —  
wielką wędrówkę narodów! A le  jakaż różmea 
między owemi hordami na w pół dzikich barba
rzyńców, dążących niegdyś do potężnej Cezarów



stolicy, a obecną pielgrzym ką ludów katolic
kich?! Tamci pałając żądzą łupów nieśli z sobą 
mordy i pożogę, ci przeciwnie z sercem m iłością  
pałającein śpieszyli nad brzegi Tybru, bogate 
niosąc krajów swych dary aby je  złożyć u stóp  
.Namiestnika A postolskiego. Tamci, zdeptawszy 
dawnych władców R zym i, unosili materyalne 
zdobycze, ci zaś uśw ietnili swoją obecnością 
m ajestat królewsko-kapłański, a wynosili niebios 
błogosław ieństw o! Monarchowie, możni pano
wie i ubodzy wieśniacy, mężowie sław ą nauki 
jaśniejący i prostaczkowie kornie stawali u stóp  
tronu papiezkiego, wielbiąc w Leonie XIII-tym  
sw ego najlepszego Ojca i najwyższego dusz pa 
sterza. A on, tuląc do łona swego dziatki, na 
pominął je, cieszył i b łogosław ił. 1 te tysiące 
odeszły, wzmocnione na ducha i do swych wró
ciły  krajów z ży wszą wiał ą, z m iłością gorętszą  
Boga i Kościoła.

Przeszłoroczny jubileusz żywo wstrząsnął c a 
łą  katolicką społecznością. Oprócz bowiem 
tych, którzy jako rzecznicy swoich współbraci 
udawali się do Rzymu, pozostałe miljony kato 
lików  pod przewodnictwem duchownych swych 
pasterzy, w domu u siebie, w sposób na juro 
czystszy obchodzili owe wielkie Święto papież 
tw a; i trudno znaleźć taki katolicki zakątek, 
któryby nie w ziął udziału w ogólnem weselu; 
Ław et obojętni ożywili się i razem z innymi 
Święcili ten czas uroczysty. Z obfitych zaś da
rów, Ojcu św. złożonych, powstała W atykańska 
wystawa, która chociaż może innym międzyna
rodowym wystawom  bogactwem i blaskiem z e 
wnętrznym nie wyrównała, wyższą jednak nad 
w szystkie inne okazała się myślą przewodnią, 
z  której powstała i w której została otwartą. 
W yrażała bowiem ona tryumf siły  moralnej nad 
górującym dziś materyalizmem i bałwochwal 
czem uwielbieniem przemocy fizycznej. Rył to 
tryumf, jak pięknie wyraził w swej mowie kar
dynał Schiaffino, nie pizygotowany przez siłę  
ziemską, tryumf, który nikogo nie kosztow ał 
am  łzy  jednej, ani jednego westchnienia, a któ 
ry m iłość dzieci zgotow ała swemu ukochanemu 
Ojcu. Ryła tu reprezentowana cała wielka ka 
tolicka rodzina; w szystkie płody genjuszu, n a 
tury, sztuki i przemysłu w tym radosnym ob 
chodzie uczestniczyły. Ofiarność biednych i bo
gatych monarchów i ludów, jaka się tu obja
w iła , w yw ołała powszechne zdumienie. To też 
i Ditdziw, że cała ta jubileuszow a uroczystość 
naw et na samych innowierców silne wrażenie 
wywarła i dała nieprzeparty dowód żywotnej 
s iły  papieztwa, które przez swoich wrogów tyle  
ju ż  la zy  do grobu składane, zawsze żyje peł 
m ą ży cia i coraz to większym blaskiem jaśnieje.

(P r z e g l .  ka-tol) (D. c. n .)
P — — a — a —  aa

Przegląd polityczny.
Najważniejszą dziś wiadomością pod względem' 

politycznym jest otwarcie sejmu pruskiego i mowa 
tronowa cesarza Wilhelma Ii-go. Jedno i drugie 
nastąpiło uroczyście, jakeśmy już w zeszłym tygo
dniu zapowiedzieli, w dniu 14-go b. m., t. j. w ze
szły poniedziałek i to prawie z tą samą okazałością 
z jaką  młody monarcha otworzył był niedawno te
mu po raz pierwszy pod swem panowaniem parla
ment niemiecki. A kt otwarcia sejmu jak  zwykle 
poprzedziły nabożeństwa: dla katolika w kościele św. 
Jadwigi, a dla protest, w kaplicy zamkowej. O god. 
12-tej zebrało się do 400 członków tak sejmu jak  
i parlamentu w zamku na białej sali, której ściany 
pozasłaniane były oponami jedwabnemi, o barwie 
białej i czerwonej, a na nich wyszyte czarne orły, 
herby królestwa. Na otwarcie parlamentu jeszcze 
bogaciej ubraną była sala, a wśród niej błyszczał 
tron złoty pod złocistą kotarą. Tym razem usta
wiony był tron srebrny.

Skoro w przeznaczonych miejscach, bliżej tronu, 
stanęli ministrowie i inni dostojnicy, ambasadorowie, 
dalej koło poselskie, a gwardya ustawiła się dwoma 
rzędami, wielki marszałek stuknął po trzykroć laską 
i ukazał się cesarz. Gwardya prezentowała broń, a 
zebrani na sali wznieśli okrzyk na cześć jego. Ce
sarz wstąpiwszy na stopnie tronu, odezjtał długą 
mowę, podnosząc głos przy ważniejszych ustępach. 
„Sejm, mówił cesarz, może z pełną swobodą podjąć 
na nowo przekazane mu prace — odwiedzając bo
wiem latem tylu monarchów Europy, powziąłem

przekonanie, iż z całem zaufaniem zawierzyć można 
d a l s z e j  t r w a ł o ś c i  p o k o j u .11 Następnie poru
szył monarcha wszystkie wnioski i plany rządu 
przygotowane dla obrad sejmowych. Między innemi 
powiedział cesarz, że już w latach 1883 i 84 starał 
się rząd przekształcić p r a w o  p o d a t k o w e  tak, 
żeby poddani królestwa opłacali podatki odpowie
dnio do swych d o c h o d ó w  i aby ludność robocza 
d o z n a ł a  u l g i  w państwowych podatkach. Owóż 
teraz obiecał monarcha, że owe dawno już zamie
rzone u l g i  m a j ą  w e j ś ć  w w y k o n a n i e  i p r z y 
b r a ć  s z e r s z e  r o z m i a r y .  Dalej mowa zapowia
da podwyższenie płac duchownym wszystkich wy
znań, oraz nauczycielom; usunięcie stempla do kon
traktów dzierżawnych. Sejmowi, między zapowiedzia- 
nemi projektami, przedłożone też będą projekty:
0 drogach żelaznych, o kredycie dla poszkodowa
nych powodzią i t. p. Pod koniec mowy, wspomniał 
cesarz i o W . Księstwie Poznańskiem, któremu da
ną być ma ustawa administracyjna. Gdy cesarz 
skończył i opuszczał salę, grzmiały znowu za od
chodzącym okrzyki na jego cześć.

— Ostatnio mówiliśmy, że przy otworzeniu parla
mentu poseł nasz p. Letocha przemawiał w sprawie 
kościołów katolickich dla garnizonów berlińskich — 
była to pierwsza sesya po feryach wypoczynko
wych— a z porządku rzeczy właściwie 16-tc posie
dzenie. — Następnie na 17-tem posiedzeniu parla
ment zajmował się kwestyą wyborczą. Chodziło o 
narodowo-liberalnego posła p. Goetza, otóż parla
ment uznał wybór jego za ważny. — Na lH-tem 
posiedzeniu tak samo wywiązała się kwestya wy
borcza. Chodziło tu o ważńość wyboru posła, także 
nar.-liber., p. W ebsky’ego. który wybór swój za
wdzięczał jedynie inspektorom szkolnym i chlebo
dawcom, otóż tu zdania były podzielone i po żywej 
dyskusyi nic przyszło do rezultatu. Sprawę tego 
wyboru przekazano raz jeszcze osobnej Komissyi.— 
19 -te posiedzenie' obradowało nad zaprowadzeniem 
p o l u b o w y c h  sądów procederowych. I  tu zdania 
były podzielone. Przemawiali posłowie Lohmann, 
Kartmann i Struckmann przeciw, — zaś za wnios
kiem przemawiali: pp. Hilze, W indhorst i Bebel, 
który twierdził, iż ustanowienie sądów polubowych 
tanich, a w z b u d z a j ą c y c h  w r o b o t n i k a c h  
z a u f a n i e ,  byłoby bardzo 'pożytecznem dla złago
dzenia wielu nieporozumień społecznych. P. W ind
horst wyraził nadto żal swój, iż rada związkowa 
tak obojętnie sprawą opieki na 4 robotnikami się 
zajmuje. P. Minister Boetticher ośw iadczył, że Radę 
skłania do tego nie zła wola, lecz p<*wne poważne 
powody, o których przy' sposobności pbszerniej po
mów i. Na zakończenie odbyła się jeszcze krótka dc- 
batta nad berlińskim sądem procederowym, do któ- 
regoby tajnero głosowaniem wybierano w równej 
liczbie i robotników. M inister przyrzekł poparcie. 
Jest więc nadzieja, że organizacja ta może przyj
dzie do skutku. — 2 0 -te  posiedzenie parlamentarne 
15-go stycznia, w z. wtorek, obradowało nad wydat
kami dla ministerstwa spraw zewnętrznych (zagra
nicznych). W  debatach wzi il udział i ks. Bisiuark. 
Dawno już parlament nie lamięta tak b u r z l i w e 
go jak  to wtorkowe posiedzenie, na które od kilku 
już dni zapowiedzianym był w obradach udział ks. 
Bismarka. To też napływ publiczności, na galerye 
sali parlamentu, skutkiem lego był niesłychanie li
czny. Nawet przed gmachem parlamentu, pomimo 
dotkliwego mrozu, zebrały się wielkie tłumy cieka
wych. Kanclerz nie okazywał w pierwszej chwili 
najmniejszej chęci do zabrania gł osu— ale go zmu
sił do tego poniekąd poseł Richter, wyst-pując z 
umysłu z pot pieniem całej niemieckiej polityki ko
lonialnej, w czem dopomagał mu Poseł Bamberger. 
Na to kanclerz odpowiedział jeszcze tylko po krot
ce i spokojnie — dopiero gdy przywódca wolno- 
myślncj frakcyi skarżyć się począł piorunującym 
głosem na niewolnictwo kwitnące właśnie pod flagą 
niemiecką, na zabójczy i demoralizujący dla kra
jowców import niemieckich trunków gorących, opa
nowało kanclerza silnie podrażnienie, które dopro
wadziło do tego, iż debata stała się niezwykle ostrą-
1 gwałtowną. Kanclerz nie mniej jak  8  razy zabie
rał głos, a dopomagał mu wiernie syn jego hrabia 
Herbert. Była to czysta wojenka podjazdowa, toczo
na między kanclerzem a przywódcą wolnomyślnych.— 
Centrum nic mieszało się do dyskusyi. Głównych spraw 
które zajęły całe to burzliwe posiedzenie było cztery: 
Upadek wschodnio-ufrykańskiej kompanii; Wypadki 
w Angra-Pekenie — dalej niewolnictwo i handel gorą- 
cemi napojami w koloniach niemieckich. Nakoniec o- 
biecał kanclerz poglądy swoje ną politykę kolonial
ną obszerniej dopiero wypowiedzieć przy rządowych 
w tym względzie wnioskach, co nastapi za kilka dni.

( S p r a w y  s e j m o w e .)— Z  r o z p r a w y  I z b y  p a 
n ó w,  która odbyła 1-szc swe posiedzenie 14-go 
stycznia, we wtorek, po otworzeniu sejmu, mamy 
do zanotowania, że zagaił je  książę na Raciborzu o 
godzinie 1-szej i pół, wnosząc po trzykroć' okrzyk 
na cześć cesarza. Członków stawiło się 129. Ńa 
marszałka wybrano księcia na Raciborzu; na pierw
szego wice-marszałka p. R o c h  o w a, a na drugiego

d-ra Miąuela. Następnie wybrano sekretarzy i upo
ważniono prezydyum oznajmić cesarzowi, że Izba 
panów już się ukonstytuowała— i posiedzenie zam
knięto.

Z r o z p r a w  I z b y  p o s e l s k i e j .  — Pierwsze 
posiedzenie sejmu pruskiego, z 14-go b. m. zagaił 
jako najstarszy z członków dr. Piotr Reichensperger, 
poseł centrum, wskazując ważne dzieje ostatniego 
roku, ciężkie straty jakie monarchia pruska i cesar
stwo niemieckie poniosły skutkiem śmierci 2-ch ce
sarzy i królów. Potem wzniósł okrzyk nacześć ce
sarza. W  końcu doniósł o nagłej śmierci posła 
Kleinsorgena i wniósł by pamięć jego uczcić przez 
powstanie. Dalej powołał na sekretarzy tymczaso
wych pp.: Bohtza, dra. Mitthoffa, Immwallego i Vo- 
peliusa, oznajmiwszy nowym członkom Izby, że na 
jednem z najbliższych posiedzeń złożyć musz i  prze
pisaną przysięgę konstytucyjni — poezem posiedze
nie odroczono.

D n i a  15-go b. m. odbyta Izba panów 2-gie krótkie 
znów posiedzenie, na którem załatwiono kilka tylko 
urzędowych czynności. Uczczono w zwykły sposób 
pamięć zmarłych w ciągu roku zeszłego członków— 
i upoważniono marszałków, by w dniu urodzin ce
sarza złożyli mu życzenia w imieniu Izby. Projekt 
reformy administracyjnej dla W . Ks. Poznańskiego 
przekazano komissyi z 15 członków, a projekt u ła
twienia sprzedaży gruntów w prowincyi hanower
skiej komisyi agraryjnej. Na tern Izba panów za
kończyła posiedzenie — odraczając następne na 
czas nieograniczony.

M ie tlic y . Urodziny cesarza przypadają 25-go 
stycznia.— Cesarz po otwarciu sejmu — tegoż dnia 
jeszcze wyjechał w odwiedziny do księcia Lippe- 
Biickeburg, by uczestniczyć w urządzonych przez te
goż księcia łowach.—Przewyźka w dochodach pru
skich dróg żelaznych wynosiła w r. 1887 i 8-m nie 
mniej jak  55 milionów marek. — Stronnictwo cen
trum Sejmu pruskiego już się ukonstytuowała. Do 
zarządu wybrano nieomal tych samych członków, 
którzy zasiadali w ubiegłej sessyi. — I  na krzesłach 
marszałków sejmu pruskiego, zasiądą prawdopodo
bnie ci sami panowie co dawniej.—W  S t r a s s b u r -  
g u  aresztowano podobno inżyniera francuzkiego 
Drejfussa, u którego znaleziono rozmaite plany for
tec niemieckich. — Zastępcą obłożnie chorego admi
rała hr. Monts, mianowano kontr-admirała Pashena.

•— Prasa zagraniczna, jak  było do przewidzenia, 
jednogłośnie prawie podnosi pokojowy charakter prus
kiej mowy od tronu. „Freindenblatt", dziennik wiedeń
ski oświadcza, że cesarz Wilhelm je s t księciem po— 
ju , i że zaufanie w pokojowe dążności cesarza W il
helma z czasem ogarnie wszystkie narody.

— W  zeszłą niedzielę wysłano 12 lekkich armat 
konnej artyleryi z amunicyą z portu Geestemunde 
do Afryki. Służyć one mają wojsku kolonialnemu, 
które ma utworzyć kapitan Wissinann.

Rosy a. Dzienniki petersburskie przepowiadają 
rokowi 1889 ten sam pokojowy przebieg, jaki miał 
rok ubiegły. Rok ten ma być również poświęcony 
rozwojowi Rosyi. Tylko dziennik „Świet" i podo
bne mu organa wyrażają swe uroszczenia w obec 
zagranicy stoj i.ce w związku z podwojeniem bata
lionów strzeleckich i z obfitemi awansami w korpu
sie oficerów piechoty.

W Austryi odbywają się również tegoroczne obe
cnie sejmy państwa: Galicyjski i Węgierski. W  osta
tnim najciekawszą była rozprawa nad ustawą woj
skową.

Francya. W  obec zbliżających się do uzupeł
nienia wyborów w Paryżu wzburzenie umysłów co
raz to jest większem i jeżeli tak wzmagać się bę
dzie dalej, natenczas można się spodziewać na dniu 
27-ym b. in. arcydrastycznych zajść ulicznych. W al
ka to między stronnictwem Bulanżera, a stronnic
twem Jacąuesa. — W  Marsylii zapadł się dom za
mieszkany przez Włochów. Siedm osób utraciło ży
cie—a 9 poniosło ciężkie rany.

W Anglii parlament ma się zebrać 21 -go lute
go r. b.

Holamlya. (Z z a m k u  L eo .) Król ma się o 
tyle lepiej, że już mógł na czas pewien opuścić łoże 
i załatwić kilka spraw.

K0IU:Si'0NI)E\CVE „GWIAZDY I‘IEKAIISKIEJ.“

(Nadesłano.)

Stare Chechlo, 14-go stycznia 1889.
Szanowni Czytelnicy i Czytelniezki „Gwiazdy Pie

karskiej"! Pragnę tu podzielić się z W ami radością, 
którą sam odniosłem z powodu odprawionych uro
czyście missyi w Miasteczku, przez czcigodnych Oj
ców Franciszkanów ze świętej Anny. M e wszyscy 
bowiem mieliśmy sposobność na te missye podążyć - 
dla tego Kochani Czytelnicy i Czytelniczki chcę 
wam w krótkości opisać całe to nabożeństwo jakim  
ono porządkiem się odbywało. Otóż w sobotę, 5-go 
stycznia wieczorem, było powitanie, a w niedzielę 
była nauka o spowiedzi, jak  powinniśmy grzechy



nasze przed kapłanem, wyznawać, aby dostąpić roz
grzeszenia kapłańskiego; następnie w poniedziałek 
odbyła się nauka o żalu przyrodzonym i nadprzyro
dzonym i o należytem i mocnem postanowieniu po
prawy i aby więcej nie grzeszyć; we wtorek nauka 
o wieczności szczęśliwej i nieszczęśliwej, czyli co 
nas czeka po śmierci.—Za życie na tym świecie na
bożne i świętobliwe czeka nas Niebo i nieustająca 
radość na wieki—a za życie złe, krnąbrne, nieczy
ste, pijackie, klątwy i tym podobne rzeczy, cze
ka nas nieustająca męka, zgrzytanie zębów i nieo- 
glądanie nigdy Pana Jezusa; we środę była nauka
0 j e d n o ś c i  i m i ł o ś c i ,  którą mamy pomiędzy so
bą zachować jako dobre dziatki jednej matki, to jest 
Kościoła świętego rzymsko-katolickiego; we czwartek 
zaś była nauka, jak  mamy miłować naszych nie
przyjaciół, a czynić dobrze tym którzy nas nienawi
dzą, — modlić się za tych, którzy nas prześladują. 
Piękny to był wprawdzie ten przykład, gdy ksiądz 
gwardyan mówił: „odpuszczajcie, a będzie wam od
puszczono”,—może który z W as bracia powie, jak  
to? ja  mam odpuścić temu, albo temu;—naprzykład 
mój sąsiad mi wyorał kawał pola, jam się musiał 
z nim precesować i to mnie wiele kosztowało—nie, 
tego nie mogę zapomnieć. Bracie! jeżeli chcesz du
szę twoją zbawić, to musisz mu tego nie pamiętać. 
Cóż lepiej ? Czy swój upór złamać, albo na wieki 
w piekle gorzeć? Przytoczę tu jeden przykład. W  pe- 
wnem mieście było dwóch sąsiadów, którzy się bar
dzo z sobą gniewali i nawzajem nienawidzili—a 
był też w tern mieście bardzo bogobojny zakonnik, 
który chciał dwóch tych sąsiadów zażarcie, że się 
tak wyrażę, na siebie czychających — obu razem 
pogodzić. Cóż więc czyni zacny ten kapłan? Oto

ewnego razu, gdy zawziętszy sąsiad pod okien-
iem jego przechodzi—Zakonnik zapukał nań, pro

sząc go do siebie. Ten sobie myśli: po co mię ów 
Zakonnik woła, ale wstępuje. Gdy tylko wszedł— 
Zakonnik zamyka za nim celkę —  a ten sobie znów 
myśli, coby to znaczyło? Zakonnik zaś pada na 
kolana, bierze do ręki dyscyplin> i mówi: widzisz 
bracie tę oto dyscyplinę? nią zacznę się biczować
1 nie przestanę prędzej aż mi przyrzeczesz, że odpu
szczasz swojemu nieprzyjacielowi. I  zaczął się bi
czować, ale tak silnie, że aż krew tryskała z jego 
barków. Człowiek ten nie mógł już dłużej znieść 
tej tak wielkiej miłości owego zakonnika i pada mu 
do nóg,—prosząc żeby zaprzestał, że już odpuszcza 
swojemu sąsiadowi. Na to zaś rzekł mu zakonnik: 
„Słuchaj, jakiś ty dotąd był nierozumny? dla krwi 
mojej, którąś widział teraz, darowałeś winę sąsia-

.-i swemu, i Scayniiwi t-yta i ' pwi grzesznego
CZniPHB—a ^ FW' s , ieS° Pana i Boga nasze- 

. którą strumieniami przelewał, nie chciałeś od- 
m ie ić“?.
^ 'k ilow a te i przykład tak skruszył owego czło
wieka, że przyrzekł odtąd już nie mieć żadnej nie
nawiści, ani złego serca dla swego sąsiada—i że mu 
wszystko przebacza. Tak samo i św. Franciszek, 
gdy pewmego razu na kazaniu surowo karcił za nie
posłuszeństwo, rozgniewał się jeden pan na niego 
za to, że mu w oczy rąbał prawcie, tak srogo, iż 
uderzył w twarz Świetego. Czy sądzicie, że F ran
ciszek św. rozgniewał się na niego? nie — owszem 
poszedł jeszcze na drugi dzień do owego pana 
i przepraszał go—aby się tylko na niego nie gnie
wał. Toż to była pokora Kochani Bracia! A my 
jak  czynimy? o! zupełnie przeciwnie, bo jeżeli nam 
kto prawdę w oczy wypowie, to mu odgrażamy, to 
go jeszcze pobudzamy, żeby tylko odezwał się z ja- 
kiemś słówkiem, abyśmy mieli przyczynę pomścić 
się na nim, ubliżyć mu i t. p., a jeżeli ten czło
wiek zmilczy i wszystkie słowa zaczepne, obojętnie 
przyjmuje— to jednak źli ludzie odgrażają się—mó
wiąc n p .: ja  mu nie daruję- -jak  się to niestety czę
sto trafia. I  chociaż na missye taki mściwy czło
wiek idzie — i słyszy tam naukę: „odpuszczajcie— a 
będzie wam odpuszczono",— on nie zważa na te sło
wa Boże, bo myśli, żc to tak, jakby w jego kom
panii gdy się bawią przy kieliszku—i rozprawiają— 
a ten albo ów powie: j a  b y m  n ie  d a r o w a ł .  — 
Taki to człowiek słucha podszeptów złego ducha 
i w nim to wre owa chciwość zemszczenia się, a je 
żeli nie ma okazyi potemu, albo też nie ma za co 
się mścić, to dopiero powoli zapomina. Dla czego 
to człowiek taki nie chowa tych Bożych słów, które 
słyszy z ambony z ust swego Pasterza? Czemże 
się wytłomaczysz Kochany Bracie, który tak czy
nisz ? wszakżeż to sam Jezus Chrystus powiedział: 
„chowajcie przykazania moje". Zaprawdę Kochani 
Bracia, życzyłbym, żebyśmy wszyscy wespół się ko
chali i szanowali, albo jeżeliby który przestrogę tę 
P ana naszego Jezusa Chrystusa zapomniał, i po
padł w błąd, a drugi brat chciałby go napomnieć, 
to Bracie Kochany nie odgrażaj mu za to zemstą— 
ale dziękuj Bogu, że ci daje sposób do opamiętania 
się chociaż i przez biednego człowieka. Dla tego 
niechaj Najsłodsze Serce Jezusowe i Serce przeczy
stej Boga-Rodzicy nas ratują od tych błędów i nie
szczęść, które spadają na nasze dusze nieśmiertelne. 
A teraz wracam znów do dalszego opisu tego na
bożeństwa misyjnego, ale nie mogę rozstać się z tern,

tak mi to com powiedział okrutnie na sercu cięży— 
gdyż i ja  jestem  człowiek ułomny i grzeszny, że
brak, że tak powiem, a odważam się innym prze
strogi dawać. Ale Panie Jezu! Ty najlepiej widzisz, 
czego sobie życzę, oto jedynie miłości, jedności i ła
godności. Ach! żeby te trzy dary pomiędzy nami 
Polakami zabłysły, a czarna ta nienawiść i złość do 
piekła się przepadła. Tego i W y mi życzcie Bra
cia kochani i ja  nawzajem wam życzę, a teraz opi
sując w dalszym ciągu te missye, donoszę W am, że 
w piątek była nauka o Ofierze Mszy świętej, i tro
jakim darze, który powimrśmy Ojcu niebieskiemu 
ofiarowywać; w sobotę była znów nauka, abyśmy 
dzień święty święcili, nie chodzili do szynkowni na 
pijatykę, nie kupowali nic w Niedzielę albo we Świę
to i żadnych tym podobnych rzeczy nie robili,—w 
Niedzielę zaś była nauka o pielęgnowaniu i wycho
waniu dziatek, a przytem przez cały ten czas gar
nęli się ludzie do Spowiedzi świętej i do Sakramen
tu Ołtarza, z pokornemi sercami, z wspaniałomyślnem 
uczuciem, korzą się przed Najświętszym Sakra
mentem. Na zakończenie odnowiliśmy jeszcze przy
mierze chrztu świętego — poczem ksiądz gwardyan 
podziękowawszy najprzód miejscowemu księdzu pro
boszczowi za jego gorliwość dla swoich owieczek, 
bo on nieszczędzi ani kosztów ani trudów, które już 
po dwa razy ponosił. Na nim też pełnią się słowa P a
na naszego Jezusa Chrystusa: „że d o b r y  p a s t e r z  
d a j e  ż y c i e  za  o w c e  s w o j e " ,  bo chociaż i wilk 
przychodzi, to on się z nim śmiało potyka i broni ; 
swoich owieczek— a nie tak jak  to czyni najemnik, 
który ucieka od owieczek swoich i zostawia je  sa- 
mopas.

Fotem jeszcze zwrrócił się czcigodny kaznodzieja 
do ludu i wszystkim dziękując, zarazem oznajmiał, 
że ma nadzieję, iż Pan Bóg raczył wysłuchać modły 
nasze i takowe przyjąć. Całą też mowę zakończył 
wśród wielkiego płaczu i szlochania ludu. Po skoń
czonej mowie odbyła się procesya naokoło kościoła 
z odśpiewaniem dziękczynnego bymnu: „Te Deum
laudamus" i udzielonem zostało błogosławieństwa 
i pożegnanie całemu ludowi. A na samym ostatku 
wygłosił jeszcze miejscowy ks. Proboszcz mowę, w 
której dziękował 0 0 .  Franciszkanom i wszystkiemu 
ludowi za przywiązanie do wiary i domu Bożego.
Z takiemi ięc życzeniami, oraz błogosławieństwy, 
powróciliśmy do naszych rodzin i domów. Życzył
bym Wam Kochani Czytelnicy i Czytelniczki, żeby 
i tu w Piekarach wytrysło to missyjne źródło łask 
świętych, żeby w niem więcej jeszcze pobożnego lu
du górnośląskiego mogłe. mieć udział. Kończąc to 
pismo, jeszcze raz Bracia Kochani napominam i pro
szę W as w linieniu Serca Jezusowego, żebyście tę 
czarną niewdzięczność porzucili, a Boga i Śtwórcę 
naszego kochali, czego wam jako współpracownik 
i górnik z serca życzę. E  M.

0I> E Z W 1
do oflar na restauracyę uszkodzonego kościoła 

św. Michtła na Skałce
w Krakowie.

Łaskawi Czyli ln icy ! Dwa miesiące z góry 
upłynęło, j; k na t« m miejscu pomieściliśmy 
gorącą odezwę JX . Federowicza, przeora 0 0 .  
Paulinów w Krakowi3, wzywającą pomocy do 
odnowienia, a tern samem do uratowania od 
ruiny kościoła św. Michała na Skałce. Mówimy 
od ruiny, bo nietylko. żc zniszczoną je s t  ze
wnętrzna facyata tej drogiej każdemu sercu e o l
skiemu świątyni, lecz i na ołtarze już zaciekać 
poczyna. Dotąd jednakże prawie nikt się do 
nas nie zg łosił, by na ofiarę restauracvi tego, 
że tak powiemy, pomnika narodowego, uświęco 
nego męczeństwem i krwią św . Stanisława bi
skupa, patrona całej Polski, coś złożył. Jedna 
zaledwie marka z naszych Piekar, a i kilkana 
ście fenygów z Berlina łaskaw ie nam nadesła- 
d o . Otóż, że czas nagli bo z wiosną dzieło re
stauracji trzeba by rozpocząć —  ponawiamy tu 
naszą odezwę w 'mieniu W ielebnego X  Przeo
ra 0 0 .  Paulinów, jak wyżej, do serc łaskawych  
Czytelników, prosząc o pomoc chociażby w naj 
drobniejszych, na co kogo scać ofiarach, wpra 
wazie jak mówiliśmy przed dwoma miesiącami 
i dziś to samo powtórzyć nam wypada, że ży 
jemy w czasach bardzo trudnych dla każdego 
stin u , a s z c z e g ó l n i e j  r o b o t n i c z e g o  —  ale 
kiedy wspoptniemy, że „szklanka wody podana 
ubogiemu z dobrego serca, bez nagrody nie po- 
zostanie“ —  tem więcej i grosz wdowi złożony 
w ofierze PaDu —  Panu mówimy, boć to ma 
być dla odnowienia świątyni Panu nad pany, 
pod wezwaniem śś. Patronów naszych, którzy 
wstawiając się za nami, wyjednać nam mogą

l e p s z ą  dolę .  Swoją drogą w zadatku 'wdzię
czności, JRs. Przeor zapewnia wszystkim ofia
rodawcom modlitwę braci swego zgromadzenia. 

R e d a k c y a  „ G w i a z d y  P i e k a r s k i  ej .  “

Wiadomości z blizka i z daleka.
Piekarjr, dnia 18-go stycznia.

— Urodziny cesarza Wilhelma II. zakłady szkol
ne obchodzić będą o jeden dzień pierwej, to jes t 
26-go b. -m., w któryir to dniu nie będzie nauki w 
klassach.

— „ P i s o w n i a  n a z w i s k  p o l s k i c h . "  Pod tym 
napisem pomieścił „Wielkopolanin" szereg sposobów 
jakich używają zaciekli germanizatorowie od dawien 
dawna, aby eoprędzej uprzątnąć się i zatrzeć ślady 
nazw polskich. Nie będziemy tu powtarzać całego 
artykułu, ale zacytujemy wymienionych kilka miej
scowości, które do roku 1875 utrzymywały jeszcze 
nazwy polskie, a odtąd przekształcone zostały i tak: 
„Moszyn" na M o s c h i n ;  „Kostrzyn" na K o s t -  
s c h i n ;  „Koźmin" na K o s c h i n i n ;  również zrobio
no S t r e l n o ,  S t r a ł k o w o ,  A r g e n a u , .  S c h w a r -  
z e n a u ,  T r e i n e s s e n  i t. p. — kiedy w naszym 
języku wymawiamy: Strzelno, Strzałkowo, Trzeme
szno i t. d. — Nie dość tego, ale zaczęto się brać 
do nazwisk osób. Jakiś bowiem wielce zaciekły ger- 
manizator w końcu roku zeszłego podał projekt ry
czałtowego zgermanizowania nazwisk polskich. 
Urzędnicy więc stanu cywilnego na dobre zaczęli 
już wprowadzać w księgach urzędowych nazwiska 
literami niemieckiemi. Jakie jednak dziwolągi z te
go powstały dość przytoczyć tu kilka nazwisk, jak  np.: 
„Schwinsitzky", „Tscheplitzky", „Katschmarek", „01- 
schefsky" i t. p. — Zamiast jak  brzmieć powinno 
po polsku: Święcicki, Czeplicki, Kaczmarek, Olszew
ski i t. d. Na szczęście, w biurach urzędowych po
wstawały ztąd zamieszania, szczególniej przy rozsą
dzaniu spadków po zmarłych i t. p. Ztąd pan mi
nister gorący ten zapał germanizatorski oblał nieja
ko zimną wodą, albowiem wyraźnie zadecydował:

„ażeby polskie imiona i nazwiska rodzinne za
p isyw ano  do akt stanu cywilnego r i i e z mi e -  
„ n i o n ą  p i s o w n i ą  p o l s k ą  i nie zastępy wa
nno liter polskich, niemieckiemi."

! Skutkiem tego rozporządzenia spodziewać si? na
leży, że i wszystkim gminom, którym nazwy polskie 
poprzekręcano, przywrócone będą pierwotne ich na
zwy. Co oby dał Bóg.

— Główny los pruskiej loteryi, na sume 0 0 0 ,0 0 0  
(sześć set tysięcy) marek padł na Nr. 25,250.

W ypadek zrządził, że w g ran a  ta wyszła w pierw
szym dniu ciągnienia. Niemiłe to dla kolektorów, 

i bo póki wielki los w kole, choćby do ostatniego dnia— 
to jeszcze ż:dni wygrania nabywają losy — ale gdy 
już wielki los wyjdzie — to już chyba mało kto. — 
Jedną z tego wielkiego losu ćwiartkę posiadał ko
lektor R. Schumacher w Berlinie—a inne ćwiartki 
mają zamiejscowi kolektorowie.

— Wiadomość o wakacyach szkolnych na Zielone 
Świątki o których mówiliśmy w zeszłym numerze, 
że trwać będą od 7-giu— 17-go czerwca — pro
stujemy w ten sposób, że rozpoczną się one 7-go 
dopiero od godziny 4-tcj po południu, a trwać będą 
tylko do 13-go czerwca.

— Książkę pod tytułem „Pan Tadeusz", Mickie
wicza, jak  pisze „W ielkopolanin", która dotąd była 
wolną — obecnie p. prokurator dopatrzył si > w niej 
jakiegoś niebezpieczeństwa i została ona zabraną w 
ilości 97 egzemplarzy z księgarni kat dickięj pana 
Twardowskiego w Poznaniu, a więc odtąd zakazana.

—  C z y n  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a .  Pewien gim- 
nazyasta znalazł portmonetkę z 17-tu markami i od
dał ją  na policyę. Jakaż radość miała gdy się o tem 
dowiedziała i odebrać mogła swą zgubę córka ubo
giej wdowy, która ją  przypadkowo uroniła.

— J e s z c z e  j e d n a  o f i a r a  m r o z u  o s t a t n i e 
go. W  Krajance 7-letni synek pewnego rymarza 
uciekł z doinu i znaleziono go zmarzniętego. Widać 
że biedaczysko musiał coś zawinić i umknął przed 
obawą kary znalazłszy, tak niespodziewaną śmierć. 
I  tu znów nastręcza się uwaga jak  pilnować potrze
ba małych szczególniej dziatek.

W Ba wary i. w Landshucie, zmarł ksiądz dr. 
Franciszek W itt i to nagle, gdy wenodzit do konfj- 
syonału. Kapłan ten był wielkim miłośnikiem mu
zyki kościelnej i sam ułożył wiele pięknych śpie
wów katolickich. Ostatnio był on prezesem jenerał - 
nym Towarzystwa św. Cecylii. Liczył lat zaledwie 55.

W Paryża akademia umiejętności przyznała je 
dnej Polce niejakiej p. Zofii Kowalewskiej, wielką 
nagrodę. Przynosi to zaszczyt PolaKom, że i mi dzy 
ich kobietami znajdują się tak wysokie talenta. P a
ni ta petm obowiązek rektora, czyli profesora w u- 
niwersytecie Sztokholmskim.

Włochy. W  Palermo dnia 16-go stycznia, w 
czasie pogrzebu markiza Torrearsa zarwała się try
buna, przyczem 36 osób—jedne mniej, drugie więcej 
pokaleczonych zostało.



Rozmaitości.
— * F n n d a cy a  l» r. H irsch a . Urzędom-a ga- 

zeta wiedeńska ogłasza, że bar. Hirscli przeznaczył 
z powodu jubileuszu cesarza 12 milionów franków 
ii;i fundacye, celem rozpowszechnienia oświaty lu
dowy i wsparcia rzemiosł i gospodarstwa w Gali
cy i i na Bukowinie. W edług statutów, celem fun- 
d a c y i  jest zakładanie szkół ludowych i ogródków dzie
cięcych w Galicyi i na Bukowinie; dalej wspiera
nie nauczycieli, którzy się zobowiążą być czynne- 
mi dłuszy czas w tych szkołach, udzielanie wsparć 
na  zakładanie szkół żydowskich, umieszczanie ży
dowskich praktykantów u rzemieślników i gospo
darzy dla wyuczenia się rzemiosł i gospodarstwa, 
udzielanie wsparć i bezprocentowych pożyczek 
żydowskim rzemieślnikom i gospodarzom, wreszcie 
zakładanie szkół rzemieślniczych i przemysłowych. 
Językiem wykładowym w szkołach galicyjskich 
ma byt-język polski; na Bukowinie zaś niem iecki; ten 
ostatni jednak wszędzie obowiązkowy. — Kapitał 
fundacyjny ma na zawsze po ostawać w W iedniu; 
z dochodów fundacyi może corocznie kwota 100,000 
złr. być użytą na wsparcie żydowskich rzemieślni
ków i gospodarzy. Zarząd fundacyi ma sprawować 
kuiatorya złożona z 15 do 18 członków, która mo
że tworzyć komitety lokalne. Ministerstwo funda- 
cyę tę zatwierdziło. Jest to bardzo ładnie ze stro
ny starozakonnego bogacza zagranicznego, że pa
mięta o współwyznawcach swoich w Galicyi, lecz 

•tego-rodzaju rzucanie miljonów dla podniesienia 
stanu ubogiej ludności żydowskiej groźnem jest 
bardzo dla rdzennej tamtejszej polskiej i ruskiej 
ludności. Jeżeli włościanin i rzemieślnik polski po
zostanie dalej w takim stanie oświaty jak  dziś, — 
to przy zdolnościach naturalnych żydów, przy ich
kształceniu się, do którego mają z tej fundacyi u b y /

...................... e, o p 

tyka instrumentu, przeważnie z kości słoniowej rzeź
biona, jest dziełem jednego z głośniejszych artystów 
florenckich. Całość kosztuje 142,000 niarek.

— * Wysokie honorarjum. W  świecie ar- 
tystycznym hiszpańskim narobiło wrzawy wysokie 
honorarjum, jakiego ze wykonany przez siebie por
tret młodego króla zażądał malarz Domingo. Oce
nił on pracę swoją na 100,000 fr. Królowa nictyi- 
ko bez szemrania wypłaciła oznaczoną sumo, ale 
nadto zamówiła u tego malarza portrety księżniczek.
------- ——  'y  -3C-

O dpow iedz R edakcy i.
—  Wiernemu Abonentowi „Gwiazdy" p. J. L. 

Za przesłane nam życzenia i uznanie, oraz słowa 
zachęty do dalszej pracy, jaknajserdeczmejsze 
przesyłamy podziękowanie, dodając, że i my by
śmy pragnęli, aby „Gwiazda" nasza Była w ka
żdym domu katolickim, ale tego co nam Szano
wny Abonent radzi, uczynić nam truudno. 
Może to nasza wina, ale nastręczać się p osy
łaniem do wszystkich mieszkań numerów „Gwia
zdy", cl ciaż jej wyraźnie nie żądają— nie może
my. N ie chcemy być natrętnemi. W olirny by nas 
wszędzie pod tym względem życzliwi Czytelnicy 
wyręczyli, obznajmiąjąc z Gazetą naszą tych, 
co jej dotąd jeszcze nie znają Nic chcemy się 
bowiem narzucać nikomu. Zostawiamy to do
brej woli i uznaniu każdego.

K alendarz,
N. 20 Fabiana i Seb. 8 1 4 22 » 6 9 46
P. 21 Agnieszki P. S 0| 4 24 20 10 8
W . 22 Wincentego M. 7 59 4 26 1.) 36 10 29
Śr. 23 Jana Jaim . 7 57 4 28 11 54 10 49
Cz. 24 Tymoteusza. 7 56 ii 30 rano. 11 10
P. 25 Nawróć, ś. P. 7 55 4 31 1 13 11 33
8. J26 Polikarpa B. 7 53 4 33 2 34 12 1

Zmiany księżyca.
(p  (Ostatnia kwadra): 24 stycznia o g. 5. po poł. 

Ewang. Gody w Kanie Galilejskiej. Jan. 2.

J A R 1 A B K L
21. Nysa kr.. Rybnik b., Tarnowskie Góry b ;. 

23. Mikołów b . ; 24. Pilchowice b.

PO KW ITOW A N IE Z PRENUMERATY.
■Rrzeflgłatę na „Gwiazdę P iekarską w dalazym ciągu sło- 

sżjli:
. ■■ „  -  . . .  , j  Z n  pdśrę9nictwem p. S.S p o i m .pp. A .M aicherezyk.Lizurek,

twienie, to niezadługo, a opanują o m  wsie pruskie, os^f- G ręjpfi \  © h s -a i , A. Leszczvk, J . Matyja 1,50 nu, J. Mc
d z a ją c  żydów n a  roli, a ludność nasza zejdzie uo .y  V  c.i^ .* M u tw il , F r. Kopczyński, Blosoy*, Lesik, Mi
li wyrobników. Baczność więc włoś i.r.iie i rzem! - .^ -1 Szymon, Paweł W róbel, L. Fuchs, Buiara,
ś ln ic y  ga licy jscy ! O św ia ty  ty lk o !  o św ia ty  i _ / " Kor f a n t y ,  " j u L ^ i n e r t ^ I j S n i r t / ' A n t t  
r a z  o św ia ty  n a m  trz e b a !!  in a c z e j, m ą d rz e js i  i o św j t Fram el, A. Gawron, Kańtoeh, F r. Książek, 
c e ń s i w y p rą  n a s  z z iem i n a sz e j i  w a rsz ta tó w , k tó rzy  ! helny, A  Wyderka, Będkowski, Bogacki, •rjzoj-

' • 11 - ' - 1 J - — *■ * AjSobotta, Safruga 50_i‘en., 8 . L ipek, E-. Słota,mimo to, że po polsku mówić i uczyć się będą—wąt
pimy czy bęaą prawdziwymi Polakami.

— * Kosztowny fortepian. (Skrzydło). W  
znanej fabryce fortepianów Teodora Steinway’a w 
H  a m b u r g u  wykończono niedawno instrument, ob
stało wany przez bogatego amerykanina, jedyny w 
awoim rodzaju. Dekę tego fortepianu pomalował 

'A lm a  Tedema, boki ozdobił Meissonier. Ornamen

-4T.nl"; "pośrednictwem p. I. P.: p. J . Wiciński, p Dr.
„..m lranek, Pietrzyk, J. Nowok, P. Pierschalln fi n'., K. Ru
dolf za 16 egz., K. Jacob za 20 eorz. A lŁzy Gwóźdź za 10 egz j 
J. Buszka za 15 egz; P. Teofil Salich za' 13 egz.— W prost w 
ekspedycyi naszej po 85 f : pp. Józef Mańka, P io tr Ada-niec, 
F r. Musialik, Michał Pitas, Piotr W anot za 2 egz.; F re i-  
noch, Jan  W icik, Jan  Przybyłe1',  Jakób Soboita z przesyłką. 

1,50 — A ugust Lepich 1 m.
D als zy  c i ą r  podamy w nastęurych  m rm araclii

Geny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 18. stycznia 1889.

od Marek do Marek.
Pszenica 1 ^ ................................. 8,30 — 9,20
Żyto 3  . . . . . .  7,45 — 7,75
Jęczmień ż o .................................. 7,00 — 7,75
Owies ° ..................................6,55 — 6,85
Groch J n ................................. 6,50 — 8,00
Kartofle za cent.  2,10 — 2,50
Masło za funt .....................1,20 — 1,30
Jaja  za kopę .....................3,00 —  3,20
Siano za 50 klg...................................... 3,50 — 4,00
Słoma za kop. a 600 klg. . . . 36,00 — 38,00

Kurs pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,18 Mk.
Floreny wagi austryackiej 1,69 Mk.
Franki 79 fen.

(JM a d e s ł a n o l
Uwaga dla palacych.

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tu 
reckie tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki
r YULKAN“ J. F. J  Komendzińskiegu r- Dreźnie 
a zapewne się nie oszuka.

i z n a w c y  p a p i e r o s ó w .

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra. W ład y sław a  tM iłkowskiego w  K rak o w ie

w ydała i poleca :
sował O. Aleksander Jałowick., ze Zgroma
dzenia Zmartwychwstania Pańskiego 2 zł.— 
4 m .; oprawny w płótno angielskie brązowe 
z czarnemi wyciskami, brzegi pąsuwe z fu
terałem 2 zł. 75 c t .— 5 mrk. 50 fen.; opr. 
w wyborowy gładki szagryn brązc wy, brzegi 
pąsowe z futerałem 3 zł. 75 ct.— 7,50 m. 

C a u s a d e  T. P . J .—Zdaj się na. wolę Bo
żą! Kraków, 1876. 16° str. Xi5iXlI i 160. 
50 ct.— 1 mrk.

Czaplicki A .—Modlitewnik katolicki, miesz
czący w sobie przeszło 300 sposobów dostą
pienia odpustów, A kty strzeliste ’ do P . J e 
zusa i Najśw. Maryi Panny, trzy litanije, 
trzy sposoby słuchania Mszy świętej, Mo
dlitwy do Spowiedzi i Komunii świętej, Mo
dlitwy do niektórych świętych, Hymny i P ie
śni pobożne, tudzież zdania duchowne, rady, 
rozmyślania, uwagi na każdy dzień miesiąca 
i wiadomość o odpustach i kilku bractwach 
duchownych. Kraków, 1886. (32° str. 424). 
Książeczka drukowana na welinie, z różową 
obwódką na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyraźnemi czcionkami, w formacie małym. 
Cena bez oprawy 1 zł. 50 ct.—3 m .; w o- 
prawie gładkiej z płótna angielskiego, brze
gi pąsowe f  zł. 80 ct.— 3 m. 60 fen .; w opr. 
twardej w płótno ang. z wyciskami, złote 
brzegi 2 zł. 25 ct.—4 m. 50 fen.; w takiej- 
źe oprawie skórkowej 2 zł. 50 ct.—  5 m .; 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gład
kiego 2 zł. 75 ct. — 5 m. 50 f.; w takiejże 
oprawie twardej 3 zł. — 6 m .; oprawna 
w szagryn gładki twardo, brzegi pąsowe lub 
niebieskie z gwiazdkami złoconemi / paskiem 
zami ist klamerki 4 zł. 50 ct.— 9 m .; w bar
dzo eleganckiej a skromnej oprawie belgij
skiej z miękkiej, delikatnej skórki, na Któ
rej monogramy Pana Jezusa i Najśw. Panny 
złocone, brzegi złote, a pod złotem pąsowe 
(różne kolory) 5 zł. 75 ct.— 11 m. 50 fen. 
i w rozmaitych droższych oprawach.

Za nadesłaniem należności naprzód w liście, w znaczkach pocztowych pruskich, 
lub przekazem pocztowym wysyła się natycnmiast żądane książki.

Andrzejkiewicz O . T. J. — Ziarno gor- 
czyczne męki najsłodszego Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa, nabożnemi rozmyślaniami roztar
te, octem i żółć® tegoż Pana zaprawione, a 
na posiłek nabożnym ludziom podane. W y
danie nowe. Kraków, 1881. 32° str. 494. — 
Cena cent. 75— 1,50 ni.

Antkowiak W. ks.—Nabożeństwo do Dzie
ciątka Jezus. 16° str. 150 — 25 cent —  50 
fenygów.

A w a n c in  91. O. T . J .—Rok Chrystusowy, 
czyli rozmyślania na każdy dzień roku o ży
ciu i nauce Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Kraków, 1885. 8° str. 694 i XLV II.— 1 zł. 
50 ct.— 3 m. W  oprawie w płótno angielskie, 
brzegi pąsowe z futerałem 2 złr.— 4 m .; w 
oprawne wyborowej, gładki szagryn, brzegi 
złocone 3 złr. — 6 m .; w takiejże oprawie, 
brzegi pąsowe lub niebieskie gładkie 3 złr. 
25 ct.— 6 m. 50 fen .; w opr. w takiż sza
gryn, brzegi pąsowe lub niebieskie ze złoco
nemi gwiazdkami 3 złr. 50 ct.— 7 marek.

Barty no wski 91. —  Obchód świąt Bożego 
Narodzenia w Polsce. Kilka szczegółów z 
dziedziny prawa kanonicznego i archeologii. 
Kraków, 1887. 8° str. 38— 25 ct.— 50 fen.

Bolanden Konrad. — Klelnia albo krzyż, 
opowiadanie dla ludu katolickiego. Przetłom. 
z niem. za dozwol. autora i nakładcy ks. 
E . B. z archidyncezyi gnieźnieńskiej. N. P ie
kary, 1872. 8°, str. 60— 15 c t —30 fen.

Bouillerie de la ks. biskup.—Przenajświęt
szy Sakrament i życie chrześcijańskie. K ra
ków, 1884. 160 str. 367— 60 ct.— 1 m. 20 f. 
Toż samo w ozdobnej oprawie 90 ct.— 1 m. 
80 fen.

Brewi jarzy k Trzeciego Zakonu S w . 
O. Franciszka, ułożony wedle najnow
szych rozporządzeń Ojca św. Leona X IIIgo. 
Kraków, 1887. 8®, str. LX X X IX  i 959 na 
welinie, ozdobiony 31 rycinami. Z łacińskie
go przerobił i do użytku wszystkich zasto-

Czcicielii Najśw. P. i i r j i !
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cudo

wnej Matki Boskiej Piekarskiej: olejodruk w w ie l
kim formacie podług fotografii wziętej z cudowne
go obrazu, wydany moim kosztem i nakładem, 
sztuka 2 marki. Czysty dochod je s t , przeznaczony 
na budowę Kaiwaryi w Piekarach. Handlarze o trzy 
mują stosowny rabat.

FR. SCHWIDER.
w Niem. Piekarach. Poczta Scharley.

w

p rzeciw  chorobom  p ie r s io w y m !
Najlepszy i najskuteczniejszy 

środek przeciw kaszlom, kokluszo
wi, chrypce, katarom  żołądkowym, 
a  osobliwie przeciw wszelkim cho
robom  narzędzi oddecnowych.

S O K  ten  nie tylko 
dzieciom ale i dorosłym  je s t pole
cenia godny

Butelka po 1 m arce—jes t do na
bycia :

w Aptece w Szarleju.
(33)

Ciągnienie 15 Lutego 1889.
S t. Arnual-losy po 1 m. 11 lo

sów 10 ni. Kolońska-loterya losy 
po 3 m. 10 losów 29 I pół m. Za 
10 m. 2 Kolonskie i » Arnual-ko- 
aów. Za 20 m. 4  kolońskie i 10 
arnual-iosow . P orto  I lista 50 f. 
(63) A. Fuhse, Berlin W.

Tylko prawdziwe z tą  oto
m arką och ro n n ą :

HutfiNicht
rrzeo iw  kasz lom , ch rypce , 

ohorobom  gard ła  i p ierai— 
Kokluszowi:

E k stra k t s ło d o w y  i K arm elki
p. L. H. Pietsch & Co-, we Wrocławiu.

Do nabycia: u p. L. Puhla, 
(42) Apteka w Szarleju .

M I E S I Ę C Z N I K
ŻARTOBLIW Y 

PISMO 
dla śmiechu i zabawy.

Zeszyt II-gi już w yszedł 
i zawiera bardzo zabawne 
artykuły. Nabyć go można w  
Ekspedycyi „Gwiazdy P ie-  
karskiśj" i po agencyach.

Cena zeszytu 10 fen.
N a przesyłkę pocztą trze

ba do listu  dołączyć 3-fe- 
nygowy znaczek pocztowy.

R edaktor odpowiedzialny: Stan.sław  Czerniejewski w N. Piekarach.—N akładł : F r. Schwider i St. Czerniejewski w N. P iekarach.—D rak Teofila Nowackiego w N. Piekarach.


